
l!Ilt9Ceinizac}e Lid.ii Za.Illlk.oW 
cechu,je z.Wytkłe kolosa-ma ekś­
p.tesja i dyrul.tniml. Widać w 
nkn · o~orruną praic~ włoroną 
w · iGt~t..Mację tekstu i żmale­
ziem.i~ 'dliań najwd:aś<:iwszych 
środków wyra;zu, Bd.eda tylko 
w tym, że L>i<'Lia zamilmw, bę­
dąc .reżysę.rem o skrystaJJ,.zo.~a~~ 
hifn. <ifoo<> „ .aiz-t'Yst16itlYń).~iliihQ:~ 
lityCZ111ym, nie ufa j1edinaik pi­
.Sar.zoin, ·.._.k>tól'.Y-.<:lJ...,;,,.~~~ ·-~ 
na waTsitat, nie wierzy w sąę 
przeiko.nywania ich słów, choć-
by to ·byli tacy mistrzowie, jak 
Gorki czy - w swo,i.m kręgu 
obserwacji ~ Gustalw Moirci­
nek. 

Ten ostarmi naprawdę nie był · 
BTechtem, lecz po p.rostu i wy 
łąc?Jrnie utail.entowanym obser­
wa to.rem ży·c_ia i zna:komitym 
na1rra1tot€1Ill, two.rzącym „trady­
cyjne" :powieści ze wstępem i 
zaikończeniem, cnoćby si_ę to 
już dzi$iaj wyda•wało k0mUś 
niemodne. K,1p.ią te powie~i 
od mnóstwa d!O!skO'l'lałych z pa­
sją reailisty odrnaJowariych pO­
st<i-oi. N•i•e fiioma więc W ża-

. den sposób z Mmcinika z,rooić 
Brechta i rciyserowi to się 1I1ie 
udało, mimo najszcźytniejszyćh 
chęci, jakie rum powódówały. 

Pa·rtie fabulait•ne, będące po 
pro.stu d()lbrą ada1ptac'ą powi:e­
śd „Mat Kurt K.raus", · wyp.1-
dły na ekrrun,ie . -przek0i11ywają­
co, prawdziwie, a L. Herclegen, 
odtwórca roli głównej, stwo­
rzył r.ze.czywiśc·ie interesują-cą 
sylwetkę bohatera. Natómia9t 
wstawki poetycko-ruchowe, kl:ó 
re. stwor-zyć . miały z tego ~ek­
taklu epokowe · dzieło teatru 
telewiz}i, wypadły 'po prostu 
sztu czinie. Nie wiem, ale przy­
pusz;czam, że· gdyby . wiersze i 
Zi!1.a1komite_ powstancze pieśni 
wtopiono · 3a1kioś w catość wi­
d-0wiska, może efe.kt byłby cie­
kawszy. N:adenie im form·y in­
termediów, z góry przesądziło ~ 
sprawę. 

Traktujemy to przedslawieinle 
jaikó ciekawą i wa1rtoś~i-ót\vą P'Q 
zycję Teatru WspółczeSinego 

· TV, ale z niektórymi jego za­
łOżeniami airtystycznymi pogó­
dzi-ć się trudtno. 

J. _ BRYSZ 
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